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Dwudniowe obrady Rady Naczelnej PSL 
(5. i 7. X. br.) obudziły zainteresowanie całe- 
go kraju. Społeczeństwo było ciekawe, jak naj- 
wyższa władza Stronnictwa zareaguje na pro. 
pareis PPR i PPS, zawarte w 4 pytaniach 

raz czy spełnią się pobożne życzenia pra- 
gnących udowodnić, że prezes Mikołajczyk 
gest osamotniony, i że jego najbliżsi współ- 
pracownicy występują przeciw niemu. 

że spotkał wielki zawód naszych przeciwni- 
ków politycznych i pokrzyżował ich plany — 
świadczą o tym artykuły w prasie zblokowa- 
nej, jakie na temat przebiegu Rady i jej u- 
chwał ukazały się w gazetach. Wystarczy 
wziąść do ręki „Dziennik Polski", do tej pory 
maogół obiektywnie ustosunkowany do na-. 
szych wewnętrznych zagadnień politycznych, 
aby się przekonać, że uchwały Rady Naczelnej 
PSL były niespodzianką nawet dla publicy- 
stów krakowskiego dziennika. Ani bowiem 
minister Wycech, ani minister Kiernik, a tym 
bardziej nikt z członków Rady Naczelnej nie 
występował i nie głosował przeciw preze- 
sowi Mikołajczykowi — jak również przebieg 
obrad nie był burzliwy ani tym bardziej nie 
ujawnił podziału na 3 grupy: za blokiem, prze- 
ciw blokowi i zwolenników dalszych rozmów. 

Stanowisko Rady było proste i zdecydowa- 
ne. Dało temu wyraz około 60 mowców, któ- 
rzy zabierali głos po ogólnym referacie pre- 
zesa Mikołajczyka. lch wywody były świadec- 
twem, że cztenkowie PSL nie tylko nie różnią 
się w poglądach na zasadnicze problemy poli. 
tyki zagranicznej i wewnętrznej państwa, ale 
są również zdecydowani walczyć o realizację 
programu PSL. Pod tym względem nie było 
najmniejszych różnic tak wśród Kaszubów, 
Wielkopolan i Ślązaków, jak Mazurów, Lubli- 
niaków i Krakowian. W podobny sposób prze- 
mawiali młodzi działacze wiciowi, jak i wy- 
próbowani seniorzy Ruchu — oraz przedsta. 
wicielki Sekcji Kobiet. 

Za przedłożonymi przez NKW rezolucjami 
opowiedziała się cała Rada, (Minister Wy- 
cech, który wierzył jeszcze w celowość roz- 
mów na temat porozumienia politycznego — 

z wyjątkiem tego punktu — głosował za ca- 
łością rezolucyj — a skoro jego poprawa 
upadła — glosowało za nią 4 delegatów — 
oświadczył publicznie, że podporządkowuje 
"się uchwałom i będzie się do nich sto- 
gował). 

Z prawdziwą też radością i otuchą na przy- 
szłość wysłuchała Rada znakomitego końco- 
wego przemówienia DLiikołajczyka. ł'rzedsta- 


wił on i zebrał w całości wszystkie czynniki ; 


siły i zaufania, jakim się cieszy w społeczeń- 
stwie Polskie Stronnictwo Ludowe. Przy- 
pomniał wzniosłe i tragiczne momenty z je- 


go 5O-letniej przeszłości i wykazał, że Ruch! 


Ludowy, za którym stoi poparcie mas chłop 
skich, nie może się wahać i obawiać przy- 
szłości. Chłcpi wespół z robotnikami i świa- 
tem pracy. umysiowej zapewnią narodowi spo- 
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Rada Naczelna ia Polskiego Stron. 


i iej uchwały 
kój wewnętrzny, sprawiedliwość spoieaman 
i dokrobyt. 

Taki był przawdziwy przebieg historycz- 
nego posiedzenia Rady Naczelnej PSL i nikt 
z nas nie wątpi, że posiedzenie to i jego u- 
chwały przyczynią się do jeszcze silniejsze- 
go zwarcia szeregów i zscieśnienia zaufaaią 
między naczeinymi wł ami Stronnictwa 
z prezesem Mikołajczykicia na czele, a jego 
terenowymi komórkami. „Swoboda myśle- 
nia i jedność działania“ == oto hasło, jakie I 


Samodzielnie 
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Lal 


w nadchodzącym okresie wyborczym cecho- 
wać będzie każdego członka P. S. L. Zapa- 
dłe jednomyślnie uchwały Rady okowiązy- 
wać będą nie tylko czynych członkó* PSL, 
ale również jego licznych przyjació: i sym- 
patyków, których liczba z każdym mi :siącem 
wzrasta, co jest najlepszą wskazóv.ką, że 
PSL kroczy po właściwej drodze. A jaka to 
jest droga — mówią o tym uchwał;, które 
poniżej 6: NRM 


do wyborów 


kezolucje pol.tyczne 


Część rezolucji politycznych, uchwalonych 
przez Radę Naczelną PSL ma (w skróceniu) 
brzmienie następujące: 


NIENARUSZALNOŚĆ: GRANIC ZACHOD- 
NICH 


1) Rada Naczelna PSL uważa za swój 
pierwszy obowiązek oświadczyć imieniem 
PSL, że granice Polski na Odrze, Nisie Łu- 
życkiej i Bałtyku z szerokim dostępem do mo- 
rza są nieodzownym warunkiem bytu, siły, 
wolności i suwerenności demokratycznej Pol- 
ski i podstawą trwałego pokoju wolnego od 
groźby nowego najazdu imperializmu i mili- 
taryzmu niemieckiego. 

Jakiekolwiek kwestionowanie tych granic, 
jak to było w przemówieniu Byrnsa w Stutt- 
garcie, Rada Naczelna PSL uznaje za c.os, 
godzący w podstawę istnienia i raożliwości 
rozwoju narcdu pozskiego. We wszelkich ten- 
dencjach, dążących do ponownego odbudo- 
wania silnych i samodzielnych Niemiec, PSL 
widzi zarzewie nowej wojny i zagrożenie na- 
szego bytu państwowego. W obliczu prób 
kwestionowania naszego nowego narodowege 
państwa zdecydowani jesteśmy przec.wsta- 
wić się tym wszystkim czynnikom, które ed- 
ważyłyby się kwesiionować nasze prawa do 
granicy na Córze i Nisie Łużychiej w ' sl 
zasady, kto z Niemcami ten przeciw na 

Rada Naczelna FSL z wdzięcznością i u.a- 
niem wita oświzdczenie ministra Molutowa 
w spra:zie granici zachodnich Pesii, Cówiad- 
czenie to zapewnia Polsce całkowite poparcie 
ZSRR w sprawie naszych granie zachodnich, 
wzmacnia węzty sojuszu poisko-sowieckiego, 
i rozszerzą podstawy współpracy narodu pol- 
sziego z narodami ZSRR. 

Rada Naczelna PSL z zadowołeniem stwier- 
dza, że opinia publiczna Francji, Jugosławii 
i innych narodów odniosła się również pozy- 
tywnie do naszych granic zachodnich i widzi 
w tym pożądany jednolity front państw za- 
grożonych agresją niemiecką, 

Rada Naczelna PSL wyraża przy tym prze- 
konanie, że wszystkie narody na Konferencji 
Pokojowej jednomyślnie uznają za stałe gra- 
nice Polski na zachodzie na Odrze i Nisie Łu» 


Żżyckiej, które naród polski swą krwią, pracą 
i potem uzyskał i zagospodarowuje. 


PODSTAWY POLITYKI ZAGRANICZNEJ 

2) PSL poncwnie stwierdza, że przymierze 
polsko-radzieckie i trwała przyjaźń z naro- 
dami ZSRR jest gwarancją całości naszego 
narodowego i państwowego terytorium i jego 
obronności przed odwiecznym wrogiem ger- 
mańskim. 


PSL zdecydowane jest zwalczać wszelkie 
uprzedzenia i opory, o ile one tkwią jeszcze 
w narodzie polskim. 

W sojuszach z narodami słowiańskimi, jak 
iw sojuszach i tradycyjnych więzach przy- 
jaźni z Francją, Wielką Brytanią i Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki, naród polski widzi 
gwarancję trwałego pokoju i ochrony iudzko- 
ści przed zagładą. 

Naród poiski, który najwięcej ucierpiał od 
barbarzyństwa hitlerowskiego, wiąże swą 
przyszłość z rozbudową Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 


Tylko szczera międzynarodowa współpraca 
narodów w ramach tej organizacji, a nie two- 
rzenie bloków może skutecznie zapobiegać 
powstawaniu konfliktów, prowadzących nie- 
uchronnie do wojny, zapewnić trwał, pekój 
w świecie, a narodom warunki pelnego kultu- 
ralnego i gospodarczego rozwoju w atmosfe- 
rze poszanowania ich suwerenności i wolno- 
ści. 

Rada Naczelna wyraża pełną nadzieję, że 
różnice zdań między mocarstwami, któde uja- 
wniły się w pertraktacjach międzynavodo- 
wych, nie są wyrazem istotnych przeci- 
wieństw między narodami i winny być uzgod- 
nione w atmosferze wzajennego zaufania 
wszystkich budujących przysziy porządek 
świata narodów, miiujących pokój. 

Rada Naczelna wita z uznaniem oświadcze- 
nie generalissimusa Stalina, które jest wyra- 
zem szczerej pokojowości narodów Związku 
Radzieckiego i wydatnie przyczynia się do 
odprężenia niezdrowej atmosfery międzynaro- 
dowej. Oświadczenie to wywołało odpowiedzi 
stwierdzające, że nie istnieje bezpośrednie 


fCiąg dalszy na sir- 2-el) 


Str. 


(Ciag dałszy ze str 1) 
niebezpieczeństwo wojny ł że istnieje Ko- 
nieczność zqodnei współńracy mocarst'v. któ- 
rą stanowi n'e”hednyv warunek zanohieżerią 
odrańzeniu mi'tarnej notori Niemiec. T3 
zegodność norlodów w tak "watnej dla Pal. 
ski sprawie nrzekraślą nadriaia rracvch Fu 
woinie miadzynarafawych erynnłl-ów pa ww 
grywania gnrawy niamiepliaj, iakn kaźol 
niezeqdy miadzvy morarstwami, a ferm summ 
nadziede na podważania paredam=e1-1-K decyzji 
Ww snrawia mnchadniei *rąniev Palaki, 

3) Reda Naczelną PST, zmerna teet zn- 
cyfowanie notani pnienarzytalng aketo nie- 
których stronpistw pobtrersroh w Polcra, 
ośmialąiacych sia zarzncać PST, zmiana sta- 
namiska w gnrawia orarie zachodnich, Stara- 
wisko to jest dostatecznie znane tak w kraju 
jak i za granica 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ NTIFMTEC 


4) Roda Noczelna mnai stwierdrić z Żalam, 
Że wielkie ofiarv narodn neletriora ga piedo- 
statecznie doceniane, nie zast- bowiem na- 
leżycje nwzetednione i uwrnuklone w motv- 
wach wvroku norvmberckieco, Ogramowi 
cierpień I marn krwi. wvlanej przez miliony 
pomordowanych i zmaltretawanych ahbvwą- 
teli nolsrich winni sa nie tvlko wszvscv in- 
dywidu»lnie oskarżeni w procesie narvmher. 
skim, nietvlko orwanizacie uznane w tvm nro 
cegłe za winne, lecz i S. A. I Wakrmucht ze 
Sztabem Generalnym na czele i całv Read 
'Rzesrv I wreszcie naród niemiecki, łaknący 
łupów i panowania. 


ZNACZENTE WFEYWNETO7NE {Į ZE. ` 
WNETRZNE WYBORÓW 7 

5) O gran'cach Polski i lei nafraiu politycz. 
nym w Antai mierze zadecydowały nehwały 
Trzech Wielkich Macąrstw w Tałcie. Tvm sa- 
mym również ta Trzy Mocarstwa, jak i Raq 
Jedności Narodowej wesrół ze wszystkimi 
stronnictwami politycznymi wziałv adnnwie. 
dzialność zą wykonanie postanowień Konfe- 
repeii Jałtańskiej zgodnie z ich treścią 1 du- 
chem. 

PAL, stołae na wrnncie postanowień fattań- 
skich. odrzuca twierdzenie. że żadanie Ścisłe- 
go wykonania tych uchwał może zagrozić su- 
werenności państwa . 

Rada Naczelna uważa za główne zaradnie- 
nie szybkie | uczciwe przenrowadzenie wol- 
nych, nieskrepowanych wyborów do Seimu 
Ustawądawczego. Wvmaga tero zmawalace 
sie nanreżenie i naniecie nol'tvczne w kralu. 
pozhawionym od kilkrnnastu lat możności wy- 
powiedzenia rzeczywistej swej woli. Wvbo- 
ry pozwola nam zakończyć okres tymczasowa- 
kei naczelnych inatytncii nalitycznych, przy- 
Splesma stabilizację stosunków w kraju I jego 
rozwój. 


SAMODZTELNOŚĆ W WYRORACH 


6) Rada Naczelna decyduie, że PSL we- 
mie udział w wyborach w nrzeświadczenin, 
iż wyboru heda przenrowadzone w snasóh 
uczciwy. Rada Naczelna unoważnia NKW do 
podiecia wszystkich lesalnych środków. które 
by miały na celu przenrowadzenie wolnych, 
tajnych. rieskranowanvch wyharów, zgadnie 
z uchwałami iałtańskimi i zobow'azaniami, 
przyjętymi w tej snrawie przez Rzad Polski. 


PROPOZYCJE POROZUMIENIA 


7) Na pronozycię bloku wyborczego — od- 
powiedzieliśmy  Kkontrpropozycjami, które 
przewidywały możliwości norozumienia poli- 
tycznego. Porozumienie nafityczne miało mis- 
dzy innymi ustalić snosoby i metody wsrół- 
pracy stronnictw demokratvcznych na dale- 
ką nrzyszłość, miedzy innymi snrąwy konsty- 
tucji, bezpieczeństwa, samorządu tervtorial- 
nego i gospodarczeco, zaniechania datvchcza- 
sowych metod walki z PSL i zapewnienia swo- 
bód obywatelskich, prawa zgromadzania się 
oraz wolności Słowa i prasy. 

Wobec odrzv>nia kontrnronozycji PSL, 
odpowiedzialność zą niedoiście do porozumie- 
nia politycznego ponosi nie PSL, ale PPR, 


(Rezolucje polityczne uchwalone 


PIAST 


nie dla siebie większości, co zmierza do utrwa- 
lenia na stałe systemu rządów jednej nartil, 
1 dotychczasowych metad r7adzenia. Niedo- 
trzymanie żodnero z warunków norozmmienia 
moskiewstiego oraz wrocł stasmnek da PSL 
uniemorlirią prerejwa norazumiania palitvc7- 
ne pomiedzy damokratvcznyrei stronnictwa. 
mi w Potące i zaostrza atmosfere polityczną 
w krain. 

Na sirtolr tora Radą Narrelną pnastana- 
wią, ża Palglria Stranniafyyn T ndawa nóidria 
An wvharów samnad”nlnia mairr nalna prze. 
kananio. iż w tan gnns£h maiłanjej głuży de- 
mo*wracji i Narodowi Polskiemu. 

Mniąc jednak na uwadze irteres PMatwą 
Palskieco, iero trudną svtnaria onsnadarrza, 
iero potrzeby, która mydza h”£ zagnal-niane 
nren, gofdorny wys'łak narndu |] wgnAlnrara 
miadzyrargdawą nrzy srehtinj normolizae*! 
stoagynków w krain, ptwiadaramy gratawnść 
dalszei rracv nad nrarnnmiewiam pnl trez- 
nym, które pieralażnia od wvhorów miałnhy 
na celu wsnółnrace demobFratycznvych stron- 
nictw politvernych na zacodzie „wolni z wol. 
nymi — równi z równymi”. 


WEZWANIE DO ZWARCTA SZEREGÓW 


8) W obliczu oczekiwan”ch wvhorów Rada 
Naczelna wzywa wszystkich erłoancńw PSL 
fo zwarcia szererów I wytrwałości w prze- 
Świadczeniy, iż nienwiotą postawa Szerenów 
Judawvch wy!łroża. ża Arora. no Irtźroj Irrnerv 
PST. donrowadzi Rneh JI mdnwv | Naród Pai. 
ski do rzeczywistej demokracji I prawdziwej 
wolności. 


ODPARCIE FAŁSZÓW 


9) Rada Naczelna stwiordza. že festeśmv 
stronnirtwem, które w Polsce skunia szereci 
A i o demokrację, o prawo i wolność 
udu. 

Szereri nasze s"ładają sie z uczestników 
hezwzelednvch walk z saraeła f ohozem 
wsfecznictwa, z uczastników walk z harba- 
rzvńska przemoca hitlerowskiaro faszyzmu, 
bedacvch szczerymi wyznawcami postepowo 
radvkalneza nrogramu, przyjętego na ostat- 
nim Kongresie. 


Dlateso też Rada Naczelna z ohnrzeniem od- 
piera nomawianie PST, o hemos 7 organiza- 
ciami nadziemnymi WIN i NSZ. Pałskie Stron- 
nictwo Lndowe. które wyprawadziło z padzie. 
mi nonad 150.000 żalnierzy Fatalionów Chłop- 
skich. które przyczvniło sie nowa?nie do u- 
jawnienia sie Armii Kralowef. widzi w tych 
zarzutach jedynie marewr nolityczny, onarty 
na fałszu. Stoznnek PST. do istniejacvch ie- 
szcze organizacji nodziemnych i nielaralnvch, 
iak i nozostatecych z nimi w łacznnści orod- 
kńw dysnozvcii za granica. iest 7Aecydowa- 
nie negatywny i ze swej strony PSL gotowe 
jest wsnółdziałać w dalszym skntecznym ror. 
wiazaniu teen tramicznego nrohlomn. PST 
jednakże jest zdania, że ohok Środków poi- 
cyjnych winny hvś zastosowane inne Środki, 
które donrowadzitvby da zmianv atmosferv 
palitveznei w krału. Mardy bratobóńicze lak 
na ikatownrvczniej potaniamv, tak jak zawsze 
potapialiśmy takie mordy, dokonywane w cza- 
sach okupacji. 


ZASADY SATNISZTT CHYOPSKO- 
ROROTNICZEGO 

10) Rada Naczelna stwierdza, że iesteśmy 
nrzade wszystkim stronnictwem chłopskim. 
Walki o zdobycze polityczne, socjalne, gospo- 
darcze i kultrralne warstwy chłopskiej nigdy 
sie n'e wyrzekniemy. 

Chłop polski zdobył sobie pracą ł walka pra- 
wo do decydowania o sprawach narodu i pañ- 
stwa. Musi on dzisłaj rzadzić wespół z innymi 
warstwami narodu. Stwierdzamy, Że po dru- 
miej wojnie Światowej realizuje sle program 
Polski Ludowej, o który Ruch Ludowy wal- 
czył konsekwentnie w ciagu swej 50-letniej 
pracy. Fundamentem tero programu jest re- 
forma rolna i uspołecznienie produkcji prze- 
mysłowej. Dzieło to, osiągnięte wspó!lnym wy- 
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przez Rače laczelną) 


ko przez trwały sojusz chłonsko-robotniczy 
przy wsnółudziale świata pracy umysłowej, 
Sojusz ten musi być onarty na zasadach 
poe demokratycznych i wzajemnej lojal- 
ności. 


POTEPIENJĘ NIENAWIŚCI RASOWEJ 


11) Pada Naczelna 7 duma etwiardzą, i2 
Pneh Tndary w swei Aluntat ; hqrntej prze- 
szłnści nivy nie għan} cja haldawaniem 
togriam rasisfówol-im, Tno faz notanią wszel- 
kie a-t nienawi?%i racawaj doktansrnne na 
tm tle i wzvwa do po”'acja wszyst! foh wy- 
sih+św, by kańko mora*wy antysemickich nie 
Spadała na naród polski. | 


WEZWANTĘ EMICRANTAW DO POWROTU 

12) Rada Nacre'na nważą, że właściwa miej. 
sra dla katdawo crłarialra, tą tavo niezvzna, 
Wzvwa zatem nanawnie Palnków, naznatąia- 
evrh na emierarii da srehktoro nawrotu do 
krain. którv nerokuie na nich, na ich nracę 
i wvsiłki. Aritaria za nozostąwaniem na ob- 
czvźnie uwsża Radą Naczelną za driałanie 
skod we dla interesów narodu i państwa pal- 
skiego. 


WYRAZY DZNAN'TA nr A KLUBU POSEL- 

SKIEGO e 

13) Radą Naczelna uważa za swé? ohowiąż 

zek złażvć wyrosv urnania Kluhowi Poselskie. 

mu PST. za radna nastawa na ostainiej Sesji 
Kraiowej Rady Narodowej 


O ZJEDNOC7 ENIR 7MM NN7YSKANYCH 
Z RESZTA KRAJU 
14) W zwiaztrn ze zhliŻałacą ste Konferon- 
ela nokoława Radą Marzelną nwają va ko- 
nieczną ziedrnrzanja Tiom Odzyskanych z re- 
szta krain i dlatero też domagamy sie zie- 
sfenią Ministerstwa Ziem Odzyskanych. 


POZDRAOWTENTA DLA CZŁANKAW ZW. 
POLAKÓW W NIEMCZECH 

15) Rada Naczelna PSL pozdrawia byłvcii 
ełonkńów Zwiazku Polaków w Niemczech I 
wieźniów politycznych teroż Zwiazku, któ- 
rzy są żywym argumentem pranolskości na- 
szvch Ziem Wyzwolonych i zarazem Odzyska- 
nych, 
MEE OO. Dr... MNIE N 


Następny numer „Piasta“ poświęcony, 
plerwszej rocznicy zgonu $. p. Prezesa Win= 
centeqo Witosa, ukaże się w zwiększonej ob-| 
Jętości. 


REDAKCJĄ 
Ena CEN a S a 


Uniewinnienie działacza Bl 
PRZEZ SĄD WOJSKOWY Í 


W dniu 30 sierpnia br. przed Wojskowym 
Sądem Rejonowym w Lublinie, odbyła sią 
rczprawa przeciwko prezesowi powiatowa+ 
ran PSL w Biłgoraju Antoniemu Pankiewi- 
czowi. 

Pankiewicz b. major B. Ch. aresztowany; 
został w czerwcu pod zarzutem działalności 
antypaństwowej. 

Przewód sądowy wykazał całkowitą bez- 
podstawność zarzutów aktu oskarżenia. — 
świadkowie oskarżenia, którzy obciążyli 
Pankiewicza w śledztwie, wszyscy bez wy*; 
jątku odwołali swoje poprzednie zarzuty na 
rozprawie. 

Pankiewicz został uniewinniony a nastę- 
znie zwolniony z więzienia, w którym prze 
bywał trzy miesiące. 


OGŁOSZENIE ORDYNACJI 
. WYBORCZEJ 

W numerze 48 Dziennika Ustaw R. B. 
pod pozycją 274 ogłoszona została ustąwa: 
z dnia 22 września 1946 r. ordynacja wybor! 
cza do Sejmu ustawodawczego. 

Tak więc nchwalona przez Krajową Radę' 


siłkiem chłopów i roboiników, może być u- | Narodową ustawa o ordynacji wyborgzej, 
która wysunęła niczym nieuzasadnione żąda. | trwa!cn2, rozbudoware t zrecrganizoware ‘yie ba? *r£ prawom owGY, , „JąCYnu 


Zezem 
Pan Maicherek urzeduje 


(Korspondencja z jednego powiatu), 
„Bo dla inteligenta 


los to zaiste psi, 
marnować swe Ialenta 
gdzieś na od!udnej wsi”, 
(Z „Królowej Przedmieścia"). 


Jak będę członkiem rady miejskiej (za- 
nosi się na to przy najbliższych wyborach), 
to zanrononuje. by przy biurkach niektórych 
urzędników poumieszczano tabliczki mniej 
wiecej z takimi namisami: „nie przerywać— 
referent zaiętv* (choć nan reefrent będzie 
zaczytanv w gazecie), alho: „cezas to pie 
niądz, załatw sprawę i żegnai' (chociaż re- 
ferent zanatrzony w okno. bedzie myślał o 
niebieskich międałkach) i t d.). 

Drugim moim wnioskiem, to bedzie roz- 
szerzenie niektórych ulic. np. ulicy ..Szkol- 
nej“, która jest tak waska, że dwóch piia- 
ków w nocy nie może się wvminąć. Mam ie. 
Bzcze I inne wnioski w zapasie, ale o tym 
potem. 

Myśl umieszczenia owych tabliczek nasu- 
nela mi się po moim pobycie w tutejszym 
magistracie. 

A było to tak. Wchodze. Widzę, że nrzery- 

wam miła pomawedke trojga urzedników. 
"Nim zdażyłem wyrzec, po co przychodza, 
słyszę ostry głos: Czego pani snhie Życzy? 

Mówię: Maoistrat bnduie baraki na hale 
targowe i że ja wniosłam podanie... 

Jakie baraki, jakie podanie? Cóż pani so- 
bie myśli, że my będziemy jakieś baraki bu- 
dować? Aż się zaniósł od wykrzykników. 

Korzystajac aż nabierze tchu do „dalsze- 
go urzędowania”, mówię skromnie, że już 
rozmawiałem z burmistrzem Í że burmistrz... 

Ale ten pan już odsapnał I krzyczv. łe 
burmistrz nie tu nie ma do gadania, że nodania 
nie rozpatrzone, słowem, nie dopuścił mmie 
już do słowa i nie dowiedział sie. że ja chcia- 
E 


AUDYCJA MUZYCZNA DLA MŁODZIEŻY. 
Biuro Koncertowe Zwiazku Muzyków Polskich 
w Krakowie w porozumieniu z Kuratorium OSK, 
zorganizuje w br. szk. dia młodzieży szkół śred- 
nich wszystkich typów w Krakowie 6 audycji mu- 
aycznych. Zw. Muz. Pol. zamierza również w br. 
szk. urządzić kilka audycji w szeregu szkół śred- 
nich poza Krakowem. W sprawie tej należy się 
porozumiewać bezpośrednio z Biurem Koncerto. 
wym ZMP. — Kraków, ul. Basztowa 28 — od godz. 
8—13. 
Chło m” u 


PIAST 
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łam wycofać swoie podanie, jako niedokład- 
nie umotywowane. 
Rozumie się, że wyszłam rozgoryczona. 
Jdac z powrotem, dziwiłam się, że onże u- 
rzednik, taki ważny, sterczy w zanadłej mie- 
ścinie, gdzie światło nie oświeciło jeszcze 
wszystkich ulie i... mózpów. 
Maryła z nad Wisły. 
——:: 


„natchniony muzyk 
Z piana na ustach“ 


Wychodzi w Łodzi pismo codzienne „Eks- 
press Ilustrowany“, brukowiec z przedwo- 
jenna tradycją. Taki tani — dla ludu, po 
2 zł. za egzemplarz. Drukuje on w odcinku 
powieść Andrzeja Żańskiego p. t. „Podaj mi 
dłoń”, z długim podtytułem: „Powieść o żŻy- 
cju Łodzi — przed wojną, podczas okupacji 
i po wyzwoleniu”. Jednym słowem dzieło, 
które uczyni przewrót w polskiej literaturze. 
Autor w odcinku 198 z dnia 7. VIII. 1946 r. 
przedstawia scenę katowania kobiety przez 
gestapowca, scenę, która mrozł krew w he 
łach: 

— „Mocne szarpnięcie: szelest ER. 
baiia — ze strzępów bluzki i koszuli wy- 
łania się nagość młodego dziewczęcego eia- 
ła. Oberscharffiihrer cofa się o krok w tył. 
Na moment »niernehomiał — a potem ostro 
zaświstała szpieruta”, 

Autor na tym nie poprzestał, bo dalej tak 
odczuwa cierpienie kobiety: 

„O, niewypowiedziana rozkoszy! I cóż jest 
milszego nad widok czerwonej pręgi, prze- 
kreślającej białośó dziewczecego ramienia!“ 

Oberscharifiihrer bije dalej kobietę po 
twarzy i po ramionach, a p. Żański tak go 
maluje: í 

„Zapamiętnje się w tym biciu, jak natch- 
riony muzyk, grający na fortepianie. Kro- 
pelki potu ma na skroni, piana występuje 
mu na usta“. I t. d. 

To jest strawa duchowa, którą w codzien- 
nych dawkach podaje szerokim masom 
„Ekspress Jlustrowany“. I ludzie to ezyta- 
ia. Widzialem, jak w pociągu pożerały tę lek- 
tnrę dziewczęta ze wsi, przekupki, młodzi 
chłopcy, a nawet poważne panie. Z anormal- 
nych wypocin dowiedzieli się, że bicie szpic- 
rutą nagiej kobiety. sprawia „niewypowie- 
dzianą rozkosz“, a człowiek, który to czyni 
jest natchnionym muzykiem z pianą na 
ustach“. 

Choć osobiście nie widziałem nigdy na- 
tchnionego muzyka z pianą na ustach — nie 
mniej drukowane słowo działa. Bezkrytwcz- 
ni ezytelniey przyjmują tego PA 2 W a odu ÓW 


1 Szwedów 


W gościnie u przedstawicieli szlachetnego narodu 


Byliśmy całą naszą gromadą pawłowieką 
w Domu Szwedzkim we Wrzeszczu. Szwedzi 
podejmowali nas przez cały dzień tak go- 
ścinnie, tyle wrażeń wynieśliśmy z ich 
skromnego , czyścintkiego Domu, że nie spo- 
sób Eoia tej wizyty milczeniem. 

Musimy jednak opowiedzieć Wam jak do 
tej podróży doszlo. 

Oto pewnego wieczoru wpadł do nas, jak 
zwykłe zatroskany, wiecznie się Śpieszący 
i nie mający czasu kol. Maniak. Od pociągu 
do pociągu. Usiadł se w cieniu i zaczął ono- 
wiadać o jakimś swoim znajomym, który dla 
swojej gromady wystarał się o barak na 
szkołę powszechną, papę, gwoździe, ezyby, 
jednym słowem wszyściutko, trzeba było ino 
burak zwieźć wozami 2 km i złożyć. No i nikt 
n.e chciał tego zrobić. W całej wsi nie zna- 
lazł się ani jedsn gospodarz, który by dobro- 
wolnie do tej pracy ehciał sią zgłosić. I teraz 
drzewo gnije, szyby się potłukły — i tak ja- 
koś scheczi. Tak było. 

Opowiedział to kol. Maniak, poduma?, 
chrzaknął, a potem nie nie mówiąc wyciaga 
jakiś list i zaczyna czytać. Był to list od nie- 
jakiego p Hofmana, Szweda, który pe pol- 


jaciółce (bodajże to koleżance Maniakównie) 
o Polakach w Szwecji i o tym, jak to Szwe- 
dzi starają się Polakom dopomóc, jak orga- 
nizują pomoce materialną i kulturalną dla 
Polaków w Szwecji i w Polsce i o tym, jak 
to oni zorgunizowali Dom we Wrzeszczu 
pod Gdańskiem, aby pomagać polskim re- 
patriantom. A z każdego słowa tego li- 
stu wiało tyle gorącego uczucia, tyle prze- 
jęcia sią i troski o poprawą doli pracujących 
Polaków, tyle miłości do człowieka i bezin- 
teresownego uczucia, żeśmy tego listu słu- 
chali z zapartym tchem, jakby jakiej pięknej 
poezji. Kol. Maniak na dowód, że nie cygani, 
pokazał każdemu i każdej ten list. Popatrzy- 
liśmy własnymi oczami na te literki polskie, 
szwedzką ręką wywodzone, i aże naa jakaś 
rzewliwa radość ogarnęła. 

A kol. Maniak tak się właśnie Śpieszył, że 
już na nie nie czekał, chwycił kapelusz i od- 
żechał. 

I oto ta historia o niepestawionej szkole 
j e liście szwedzkim. stała się w naszym do- 
mu tematem do długich, głębokich rozwa- 
zań. — Jakże to? To oboy, tak, ot, zwyczaj- 
nie, z miłości do ezłowieka, tyle się o nas 


sku a dalekiej Szwecji opisywał swojej przy- | troszezy. Przecież nie dla propagandy to ro- 


Str. 3 


czość* poważnie i nie zastanawiają się ile 
bzdur zawiera. A przecież pismo mą oświes 
uszlachetniać. 

TEOFTL KOWATCZYK 


cać i 


JAN MARCINEK 


Pażdziernik 


Stanął w polu wczas rano, przed zimrem się 
ibroni: 
Macha rękami, jakby chciał rozpedzić 
[chmury; 
Ca chwila, iak płanetnik, poelada do góry — 
To znowu posmutnieje, kornie głowę kłonł. 


Sam, jak dworski ekonem. od roboty stroni; 
Za to innych zachaca: iuż narchcv fury, 
Wywożą na ziemnřaki. Zabielały mury 
Kościoła, bo już dzień noc pokonał i goni. 


Noc kryje sia do lasu w głebok'e urwiska; 

Lecz i tam nie bezpieczna vrzed cietvm 
b»*n"jem 

Promieni słońca, które do lasu się wciska. 


We wsi pleia koenty, noszczekuła psiaka; 
(tosposte rohotnit om ninsa chlah z tyarogiem. 
Porzucata konaczki Śniadaia ludristaą, : 
| EE o E O 
BORMANN MÓW! PRZEZ RADIO 

Za francuskim „Le Monde“ („Swiat“) po- 
daje dwutygodnik niemlackiej demokratycz- 
nej partii ludowej „Das Neue Deutschland' 
(.Nowe Niemcy*) wiadomość, że Martin 
Bormann (b. szef kancelarii Hitlera, skaza- 
ny zaocznie wyrokiem norymberakim na ka- 
ry śmierci) jnż trzykrotnie przemawiał przez 
tajną radiostację do narodu niemieckiego. 
Głosem wyraźnie rozpoznawalnym wzywał 
Niemców do cierpliwości i wvczekania, gdyż 
„przygotowują się wielkie wydarzenia“. 
Jedna z audyceyj miała być nadana w Szwaj- 
curii. Bormann dodał, że udało mu się z œa- 
iym swoim sztabem uciec zagranicę. i 


W STYCZNIU W) WYRORY DO SEJMU 

Prasa blokowa informuje, że prezydium 
Krajowei Rady Narodowej obradowało nad 
roznisaniem wyborów do Sejmu R. P. 

Wybory mają być wyznaczone na 19 sty- 
eznia 1947 r. 


Generalne Zaromadsenie ONZ 
Dnia 23 października br. odbędzie się ge- 
neralne nosiedzenie ONZ (Organizacja Na- 
rodów Zjednoczonych). Na otwarciu zgro- 
madzenia ma wygłosić przemówienie pre- 
zydent USA Truman. 


ki, bo nigdzie o tym nie piszą i nie a tui Móc kC pie- 
niędzy, bo de takiego „interesu“ tylko mož- 
na grubo dołożyć. 

Więc wojna nie zniszozyła istotnych waT- 
tości ezłowieka. Wiec są jeszcze LUDZIE, 
którzy dziaiają wyłącznie z pobudek szla- 
chetnych, dla których miłość bliźniego nie 
jest ezczyrn frazesem. 

Na tle tego listu wypadek o niepostawio- 
nej szkole, opowiedziany przez kol. Maniaka 
wyglądał jakoś żałośnie. Bylo nam przykro 
i wstyd i okropnie „nijako“ za tamtych. I to 
postanowiliśmy, że w czasie naszej wyciecz- 
ki „zboezymy* do Wrzeszcza, odwiedzimy 
Dom Szwedzki i podziękujemy im za pracę 
dla człowieka. 

Zrobiliśmy, długo i żmudnie pracując, 
wielkiego orła z ziarenek pszenicy, wyglądał 
tak, jak ze szczerego złota, a w orlim wejrze- 
nit i w skrzydłach rozpiętych do lotu był 
jakby wyzwoleniem z pęt, zrywem do wol- 
rnści, symbolem młodzieńczej wiary. Wiary 
w miłość dobroć i piękno. 

Ozdobiliśmy naszego orła wstęgami o ko- 
lorach szwedzkich, opracowaliśmy odpowie- 
čnie do tego daru inscenizacje i — pojecha- 
liśmy. 

Szwedom pokazaliśmy list od ich rodaka 
i wytłnmaczyliśmy im, jak to do tej naszej 
wizyty przyszło. I wiecie? Nie mogli nas zra- 
zu zrozumieć. Bo w tym, co robią nie widzą 

(Dalszy ciąg na str, 4), 
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ducha prusackiego - 


nikt nie zazna spokoju w Europ.e 


Gorliwie pracują delegaci państw, wysła- | bieżność. Niestety nie mamy podstawy do 


ni na Konferencję Pokojową. Już rvchło 
mają być podnisane traktaty z Włochami 
1 innymi satelitami hitlarowatriej Rzeszv. 
I choć dzień ich podnisania zhkKża sie, lndz- 
kość wyniszczona wojna, a szczególnie zbie- 
dzony kontvnet europejski, nie raduje się, 
nie uśmiecha. 

Krótko trwał szał radości, gdy zgru- 
chutane zostały Niemcy i do poddania zmn- 
szona Janonia. Przyszły rozczarowania. 
Przekonniiśmy sie wszysev w Furonie, że 
od zakończenia driałnń wojennych do pokro- 
ju i spokoju droga daleką i nreiażliwa. Mv. 
Europeiczycy, na własnej skórze stwierdzi- 
liśmy. że koniec działań woiennvch nsnnał 
jedynie widmo śmierci z rak niemieckich 
bestii i ich slug, grozę łananek i obozów 
koncentracvinvch, gazu. płomieni. To inż 
bardzo wiele. ale nrrorież nia warvstko. Nie 
przyniósł końca niedoli. Otrzymaliśmy je- 
dynie radość pracv u siebie i dla siebie. Ale 
i ona jest przyćmiona nie tylko dola ducho- 
wa i materialna każdeco z nas. wsnamnie- 
niem braku naibliższych, których zniszczy- 
ła woina i wróe, kłonotami zwiazanvmi ze 
zdobyciem każdego kesa chleba dla sie- 
bie i dla swoich, troską o jera snożveie 
w smkoju i w poczuciu trwałego bezpie- 
czeństwa. 

Chociaż niedzie w Furopie nie grzmiaą 
działa, nie spadaią bombv; nia nłoną mia- 
sta. nie gina od kul wrosa żołnierza Í sno- 
kojni mieszkańcy miast i wsi. chociaż dele- 
gaci wielkich państw pod batnta ..wielkte{ 
czwórki" redaouia ostatnie urtvkułv trak- 
tatów mokniowych. nie ma wawnotrznano 

Po krańcach euronejstriego kontynentu 
snokoju wśród narodów Furonv. 
tkwia jeszcze ośrnadki o orurcie podatnym 
do ponownero rornlanienia faszyzmu. Ale 
nie tam tkwi słówne niaheznieq4reństwo. 
Tkwi ono w samym środku Europy -— 
w Niemczech, 

Dotychczasowy przebieg parvskiej Kon- 
ferencji Pokojowej, a nrzede wszystkim 
mowy meżów stanu wielkich mocarstw na 
jej obradach i poza nimi jasno wskazuła, 
że choć co do szeren zasadniczych zagad- 
nień, od których trafneso rozwiazania za- 
leży twałość pokoju i snpokoiu istnieje zeod- 
ność m'edzv wielkimi mocarstwami. to prze- 
cież przy innych, oraz przy licznych po- 
zornie drobnych, istnieie daleko idaca roz- 


przypuszczenia, by istniejace rozbieżności 
zostały szybko usunięte. Przeciwnie, wyda- 
je sie nam, że wystapia one z całą jaskra- 
wościa rozpięcia przv omawianiu traktatu 
pokojowego z Niemcami. 

Nie daiemv wiarv, aby fakfś ma» stanu, 
odnowiedzialnv za losv swero naródu, mv- 
éla} naprawdę o „wygraniu karty nie- 
miockiej", o odhndowie hord tautońskich 
żołdaków i rzuceniu ich mrzeciwko swemu 
snrzymierzeńcowi z ostatniej woinv. Stra- 
szak nowej woinv Światowej w naihl'ższych 
miesiacach jest niewatntiwie — jak na to 
zwrócił uwaca marszałak Stalin — wmv- 
słem nieodnowiedzialnych oficerów i niesu- 
mienvch drienikarzy. Ci ostatni przyzwy- 
czaieni z okresu woinv do pisania komuni- 
katów wojennvch. chcie'ihv je dalej arta- 
szać, by właśririele wielkich dzienników 
zhiiali nowe fortuny, a czvtelniev zamor- 
skich kraiów. żadni saneacji, wychwytywa- 
li tysiące nowych nakładów. 

Nie wierzac w wybuch woiny na tle roz- 
grywki o Niamev, a tvym mnief o inne spor- 
ne sprawy miedzy sprzymierzeńcami. prze- 
cież z troska I z niepokoiem patrzymy 
w przyszłość. T tero nienokoiu nie mo”he- 
dziemy się, póki problem przyszłości Nie- 
miec nie zostanie rozwiazany w sposób wy- 
Jinezalacy odnnawiaria nrzemvclnwej noteri 


Kran'ka oosnadarczą 


WYSTAWA OGRODNICZA W ŁODZI 
odhedzie się w dniach od 15 naździernika do 
15 listopada br. Organizuje ia Centrala Go- 
spodarcza Śnółdzielni Ogrodniczych. Celem 
wystawy jest zobrazowanie dotychczasowego 
dorobku spółdzielczości ogrodniczej. 


DOBRY ZBIÓR TYTONIU. Tegoroczny 
zbiór tytoniu zapowiada się dobrze. Po- 
wierzchnia uprawy tytbnin w roku bieżącym 
wysnosiła około 12 tvsięcy hektarów, pod- 
czas gdy w roku 1939 obszar oddany pod 
nprawę wynosił 7000 ha. Ogłoszona taryfa 
cen surowca nie odbiega od cen wolnorynko- 
wych. Polski Monopol Tyt. płaci nrzeciętnie 
200—250 zł. za 1 kg tytonin, nie licząc pre- 
mii za wydajność, odpowiednie suszenie itp. 
Cena za najlepsze gatunki surowca dochodzi 
do 650 zł. 


EEE m O A. ZZOZ TOO OOOO OOO OOOO" 


(Dokończenie ze str. 3-ej) 


wcale nadzwyczajnego. Przeciwnie, po- 
wiedzieli nam, że przecież taka pomoc, to 
cbowiązek każdego człowieka miłującego 
pokój i bliźnich. Z początku oprowadzili nas 
po tym swoim Domn. Tak tam pięknie, a tak 
prosto zarazem. Niby nie szczególnego, a 
każdy przedmiot, jest celowy i celowo posta- 
wiony. Z każdego kąta wyziera troska o go- 
ścia, o przybysza. I dlatego pewnie czuje się 
tum człowiek odrazu jak u siebie w domu. 
W pokoju, w którym przejściowo spędzają 
czas dzieci repatriantów, huk zabawek dla 
każdego wieku, moc książeczek polskich z o- 
bruzkami. Wszędzie czyścintko, ani pyłku, 
choć tam ze sto osób przewala się dziennie. 

Naszego orła postawili zaraz na honoro- 
wym miejscu w głównej sali. A potem, 
wszystkie te panie i panowie w mundurach 
zaczęli nas, młodzież chłopską, gorąco zapra- 
szać na herbatę. Sami nas ciągle obsługiwali, 
chociażeśmy się wypraszali. Q tym przyję- 
ciu to Wam nie piszemy, bo nie chcemy osko- 
my robić. Ale widzi nam się, że chyba i u 
króla nie byłoby wspanialej. 


A potem zaczęli nam opowiadać o Szwecji 
i innych państwach skandynawskich i o tym, 
że chcieliby coś światu dać za to, że nie brali 
udziału w wojnie i, że to co robią, to drobno- 
stki właściwi i nie warto o tym mówiś. Ale 
bardzo chcialihy, abysmy odczuli ich suu- 


patię do uasz:32 narodu ż že cieszą sią, baed. 


dzo sie cieszą, że ich pierwszy raz odwiedzili 
chłopi polscy ot tak ino, też dla sympatii, dla 
miłości do człowieka. 


Odnpowiedzieliśmv im też płeknie. Pewnie 
pieknie, bo się bardzo wzruszyli. I nakoniec 
pokazaliśmy im swoje inscenizacje i tańce. 
Prosili, aby po kilka razy powtarzać i omal 
nas, nie Ściskali z'uciechy. 


Przesiedzieliśmy tam kilka godzin, a wy- 
szliśmy z tego Domu Szwedzkiego tak ura- 
dowani. że nam się chciało wszystkich prze- 
chodniów no drodze całować. A kondnktor 
w autobusie nie mógł się nam nadziwić i aže 
nam zniżkę dał. Śpiewaliśmy całą drogę po- 
wrotną do Gdyni, noi wszyscy podróżni mu- 
sieli śpiewać z nami. 

A taki ten Dom niepozorny g wierzchu i 
tylu prawdziwych ludzi w nim mieszka i tyle 
ciepła, tyle radości z niego bije. że nam 
wszystkim i jeszcze innym starczyło. 

I jeszcze jedno. Jakeśmy z tego Domu wy- 
chadzili, było już bardzo ciemno, a ulice we 
Wrzeszczu nie są oświetlone. Więc szliśmy 
chwilę poomacku. Aż tu nagle z okien tego 
Domn buchnęło światło i wiodło już nas tak 
przez całą drogę, aż — aż do Pawłowie.. 

Chcieliśmy więę i Wam, drodzy, tym 
światłem szwedzkim Wasze wyboiste go- 
ścińce oświecić. . 


Stychacze Uniwersytet" Ludowego | Niemców, 
?mn Inia 


w Pawłęzicany 


Niemiec, od której krok tylko do odbudowy 
militarnej. Jeśli się to nie stanie, cały Świat 
nie zazna spovoju, choćby traktat pokojo- 
wy został nodnisany i wkała ełoszono, że pa 
nuje spokój. Tymczasem widzimy, że szereg 
państw pora kontynentem enroneiskim 7da- 


„je się łudzić, że militarne zdrnzeotanie Nie- 


miec odwraca niehozntarzaństwo ponownej 
z ich strony akresji Cinole sa jeszcze na- 
rodv. które wierza w „dobrych Niemców”, 
w ich wolę do notrniowej wsnółpracy z re- 
sztą Furony I świata i prana im pomóc 
w szyhkiej odhndowia. Tak iakhy zanomnie- 
li o tym, jak szybko Niemey, npo”onani 
w pierwszej wojnie światowej. natrafili za- 
mienić republike wejmarską w Trzecią Rze- 
sze hitlerowska. 

Nam złudzeń co do Niemiec mieć nie 
wolno. 

Zanewne, szubienice, na których zawi- 
sły ciała kacvków hitlerowskich, którzy 
przez szereg lat za panów Świata ste uwa- 
żali i stali sie winnvymi Śmierci milionów nie- 
winnych ludzi, beda przestrogą dla tych, 
którzy by chcieli naśladować na Śmierć ska- 
zanych tyranów. Nie łudźmy się jednak, by 
jeśli nie temu, to przyszłemu pokoleniu nie- 
mieckiemu uczvniono nadzieie odzyskania 
utraconaco przez obecna kleskę znaczenia, 
nie mvśleli 6 nowej wojnie i o odzyskaniu 
noniesionych strat tervtorialnych. Pamię- 
taimv, że właściwy mózg militarnej potegi 
niemiartkiej — sztab oeneralny Í naczelne 
dowództwo, do których należy planowanie 
wolny I przygotowywanie ste do niej — nie 
został zaliczony do organizacji zbrodniczych. 
Tesenda snrawności niemieckiego dowódz. 
twa naczelnoso ntrzyma ste w narodzie nie- 
mierim. Inż Arisini nronaranda niamiechą 
szeroko głosi, że gdyby nie błędy Hitlera, 
Niemcy wojne te bv wygrały. 

Jeśli nawet driejeisze nokolenie nfemieckie 
nie chce nosodzić sie z kleska 1 woli namię- 
tać o zdohvciu Kijowa. Smoleńska, Charko- 
wa, o marszu no podnóże Kaukau, niżeli © 
klesce Stalineradu. Tenina czy Berlina, ja- 
każ będzie buta tych, którzy na własnej 
skórze nie nocznl rosriskiewa mrozu, omnia 
katinezv, bagnetów żołnierskich i tysiecy 
ton bomb. 

My wiemy, Talk nfemłeckie snołeczeńistwa 
czuje | jak mvl, Wiodrą o tm wszystkie 
narody słowiańskie. wiedza Francuzi. a na 
wet demokratvezni Włosi. Ale czy zdaja 80- 
hie z tero sprawe fnne naństwa i narody, 
świata. Ltóre nie miały Niemców za swoich 
sastadów ? 

Jak dme bada Ośrodki. Aažaea do szrb- 
k'e] odbndowv posnadarczef Niemiec, tak 
długo nichezmieczeństwa niemieckiego nie 
rozwiaże ieszcze nasza ranica ra Odrze 
| Nvsie, oraz odchranie Niemcom ""adrenil. 
Niamny poznetnna rotłam nananrzniabm wie- 
loemilionową ludnością, która nie chce poro- 
dzić sie z mvśla o naniesioneoj klesce | nle 
zrezygnnie łatwo 7 odwetu. Duch nrustd ży- 
de w nich nadal. Trzabą go wvtenić 7 korre- 
niami I uniemożliwić forn adrodzania, Bez 
tern niki nie zarna na Świaria gnakatn, 

Choć dzisiaj silnie zaznacza się snrzecz- 
ność pooledów wielieh mocarstw. fak naj- 
lepiej rozwiazać sprawę niemiecka, wie- 
rzymy, że mężowie stanu, odpowiedzial- 
ni za przyszłość Świata, znaidą zgodnie spo- 
soby ubezwładnienia prusackiego ducha na- 
rodu niemieckiego. Wraz z całe ludnoścła u- 
meczonej Fnropv głośno wo'amy: dajcie 
nam  nadzieie trw2™~o  boznieczeństwa! 
Niech po wsiach i miastach zanannie praw- 
dziwy pokój i snovńj! Niech ownce trudu 
naszych rąk i mózgów niedy nie padną past- 
wą nowego pożaru woiny. 
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UKRYWALI SIĘ PRAWIE DWA LATA. 
W lasach pod Wałczem na Dolnym Śląskq, 
pewier leśniczy wykrył Twóch oszbrojunmych 
Piga nkryszai się ian zrewie 
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Postulaty Rady Naczelnej PŚL 


w Sprawach gospodarczych 


Na plenarnym posiedzeniu Rady Naczel- 
nej Polskiego Stronnictwa Ludowego u- 
chwalono następujące rezolucje gospodarcze: 


PRACA. SPOKÓJ, OSZCZĘDNOŚĆ 


1 Uznając duża dotychczasowe osiągnię- 
cia w dziedzinie odbudowy życia gospodar- 
czego w Polsce, Rosda Naczelna PSL ma 
świadomość, że po wyczerpaniu poważnej si- 
ły nabywczej, jaka znalazła się w rękach 
zządu w związku z emisją biletów Banku 
Narodowego i świadczeniami rzeczowymi 
rolnictwa oraz po wygaśnięciu bezpłatnych 
dostaw UNRRA zbliża się okres trudności 
gospodarczych. Dla pokonania tych trudności 
konieczna jest wytężona i wydajna praca ca- 
lego narodu w atmosferze harmonii i pokoju 
wewnętrznego, oraz wydatna akcja oszczęd- 
nościowa w wydatkach budżetu państwowe- 
ko Í administracji przemysłu. 


POTRZEBA KREDYTÓW 
ZAGRANICZNYCH 


2. Szybkie uruchomienie wszystkich, na- 
dających się do tego zakładów pracy prze- 
mysłowej i wszystkich leżących odłogiem go- 
spodarstw rolnych oraz usprawnienie komu- 
nikacji kolejowej i drogowej, wymaga ry- 
chłej i wydatnej pomocy społeczeństw zą- 
możniejszych, bardziej zasobnych w potrze- 
bne Polsce dobra inwestycyjne w postaci 
kredytów zagranieznych, pozwalających roz- 
łożyć koszty odbudowy i nowego zagospo- 
darowania się w części na barki następnych 
pokoleń. 


UNOWOCZEŚNIENIE WSI 


3. Rada Naczelna PSL nie podziela opinii 
zalecających Polsce zaniechania wydatnej 
akcji uprzemysłowienia kraju, gdyż bez tego 
nie jest możliwe uzdrowienie naszej struk- 
tury snołeczno-zospodarczej: jednocześnie 
jednak Rada podkreśla, że szybka odbudowa 
produkcji rolnej i gospodarcze podniesienie 
wsi jest nieodzownym warunkiem powodze- 
nia samej akcji uprzemysłowienia kraju. * 

W tym celu eo rychlej należy w Polsce 
podjąć intensywną akcję dokończenia prze- 
budowy ustroju rolnego w kierunku upełno- 
rolnienia samodzielnych chłopskich gospo- 
darstw wraz z elektryfikacją i mechaniza- 
cją, co umożliwi wydajną produkcję rolną 
na głowę ludności rolniczej, spowoduje u- 
ruchomienie przemysłu budowlanego na po- 
trzeby wsi i pozwoli na zatrndnienie znacz- 
nej ilości sił zbędnych w rolnictwie w spo- 
sób najłatwiej przysposabiający je do pracy 
w zawodach pozarolniczych. Dla szybszego 
zrealizowania tej akcji niedostatecznie u- 
względnianej w kredytach wewnętrznych. 
Rada nważa zą konieczne podjecie specjal- 
rych wzmożonych starań o znaczny celowy 
kredyt zagraniczny, którego uzyskanie nie 
powinno natrafić na większe trudności ze 
względu na niewątpliwe uzasadnienie gospo- 
darcze. 


© 

TRAKTATY I PLANY WEWNĘTRZNE 

4. Po zakończeniu dostaw UNRRA, naglą- 
cą potrzebą gospodarstwa narodowego jest 
zapewnienie przywozu niezbędnych surow- 
ców į Środków produkcji w drodze nowych 
traktatów handlowych wielostronnie wiążą- 
cych Polskę ze światem i otwierających dro- 
gi dla zbliżającego się eksportu przetworów 
rolnych. 

5. Uznając metadę Narodowych Planów 
Gospodarczych, zą pajbardziej właściwą dla 
szybkiej odbudowy i zespolenią gospodar- 
stwa narodowego po wielkich zniszczeniach 
wojennych i przesunięciu terytorialnym ną 
zachód, Rada Nączelna PSL podkreśla ko- 
nieczność równorzędnego traktowania po- 
trzeh wszystkich dziedzin gospodarstwa ną- 
rodowego. 

Najbliższy Plan Odbudowy Gospodarczej 
wydatniaj winien uwzględniać potrzeby in- 
westycyjne w rolnictwie, a w azczególności 


na przyczółkach i pograniczu południowo- 
wschodnim, związaną z przebudową struk- 
tury rolnej na tyeh terenach, odbudowę go- 
spodarstw rolnych i parcelację na Ziemiach 
Odzyskanych oraz szybkie zwiększenie siły 
pociagowej, od której głównie zależy możli- 
wość podniesienia produkcji rolniczej, nie 
zheduej dla dostatniego wyżywienia kraju 
i zwiększenia pojemności rynku zewnętrz- 
nego, bedącego najnewniejszą podstawą roz- 
woju calego gospodarstwa narodowego. 


SAMORZAD ROLNICZY A 


6. W zakresie planowania gosnodarczego 
iriejatywa prywatna winna być reprezento- 
wana przez samorząd gospodarczy, którego 
zadaniem hodzie przygotowywanie regionąl- 
nych i ogólnych projektów, a następnie — 
po zatwierdzeniu planów w drodze nstawo- 
dawczej — radzór i egzekntywa ich wyko- 
nania. Dwa i pół miliona chłopów — samo- 
dzielnych kierowników gosnodarstw rolnych 
— ma prawo posiadania własnej puhliezno- 
prawnej reprezentacji swvch interesów gnn- 
łeczno-gosnodarczych i dlatego Rada Na- 
czelna PSL domasa się nowołania do życia 
samorządu rolniczego, obeimniącego cało- 
kształt spraw produkcii i oświaty rolniczej 
łneznie z obrotem i nrzemysłem rolnym. — 
Podjętą w tei dziedzinie iniciatvwe posłów 
TSL w formie wnioskn poselskiawo, złożo- 
rego w KRN — Rada Naczelna PSL całko- 
wicie aprobufe. 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ NA WSI 


7. Snółdzielcze formy organizacii zbytu, 
zaonatrzenia. kredvtu, mechanizacii i prze- 
twórstwa rolnawo sa w naszej strnitnrze 
rolnej naibnrdriaj $Włnśniwe. Tednakże jstot- 
na cecha snółdriaeleznści jest samorzAdnoćć 
zainteresowanych ezłonków na wszystkich 
szczebląch orsanizaevinvch. zarówno w za- 
kresie nstalenia celów i zadań podeimowa- 
nych, jak i w zakresie kontroli organów wy- 
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konawczych, dlatego Rada Naczelną PSL 
wzywa wszystkich ezłonków PSL da żywej 
akcji organizacyjnej w zakresie spółdzielczo- 
ści oraz do wzmożonych wysiłków w kierun- 
ku uspołecznienia pracy istniejących Źwiąz- 
ków spółdzielczych. 


POMOC DLA ZNISZCZONYCH 

8. Mimo wielokrotnego ustalenia koniecz- 
ności wydatnej pomocy państwa dla terenów 
pizyczółkowych, mimo dużej i wielostronnej 
pomocy udzielonej Polsee przez UNRRA na 
potrzeby ludności poszkodowanej przez woj- 
ne i mimo upływu dwóch sezonów budowla- 
nych znaczna część tamtejszej ludności na- 
dal mieszka w bunkrach i jamach, niedoży- 
wiona i trapiona przez niewygasające cho- 
roby. Rada Naczelna PSL z naciskiem 
stwierdza, że rozpaczliwa dola tej ludności 
wymaga jeszcze przed zimą wytężonej i wie- 
lostronnej pomocy państwa. 


RÓWNGCWAGA CEN ROLNYCH 
I PRZEMYSŁOWYCH 


9. Po dwuletnich świadczeniach rzeczo- 
wych rolnictwa, zniżone ceny zboża i pod- 


wyższone ceny artykułów przemysłowych na' 


wolnym rynkn, są dalszym ciągiem nad- 
miernego, jednostronnego obciążenia pol- 
pietwa. Opóźnienie dostaw zapowiedzianych 
cla wsi towarów przemysłowych w ogóle, 8 
zwłaszcza towarów włókienniczych, przy ję” 
siennym zapotrzebowaniu wsi na odzież, po- 
woduje wysoce szkodliwą i krzywdząca dlą 
wsi snekulację. Centrale handlowe, momo- 
polizujące wymianę między wsią i miastem, 
dalekie są wsi, nie znają interesów i naglą- 
cych potrzeb rolnictwa oraz pracują zbyż 
drogo. 

W tvch warunkach Rada Naczelna PSL 
z naciskiem przypomina. że opłacalność cen 
rolnych i przemysłowych oraz sprawna wy- 
Iniana towarowa miedzy wsią i miastem — 
stanowią konieczny warunek zdrowego ro- 
zwoju całości życia gospodarczego. 
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Naród łużych! żyv'e 


- > 
Wielka manifestacja młodzieży łużyckiej 


W dniu 29 września b. r. odhvł sie w Rad- 
warlu na *użvrach wielki zjazd ogólny mło- 
dzieży gerbo-lużyckiej. 

W tej noteżnei manifestacii narodn łużyc- 
kiero wzięło udział około 5000 młodzieży 
serho-łużyckiej, przybyłej z terenu całych 
Łużyc. 

Z ramienia władz oknnacyjnych obeeni 
byli sowieeey, amerykańscy. angielscy 
i francuscy delegaci Komisji Kontrolnej z 
Berlina orez członkowie polskiej i jugosło- 
wiańskiej Misji Wojskowej. 

Udział wzieli również delegaci młodzieży 
iMigosłowiańskiej, przybyli 7 Belgradu i mło- 
dzieży czechosłowackiej z Pragi. 
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UDZIAŁ KRAKOWSKIEGO TOWARZY- 
STWA PRZYJACIGŁ F"ŻYC W ZJEŹDZIE 
POZNAŃSKIM 
W ogólnopolskim zjeździe łużycoznaw- 
czym, zorganizowanym przez łVydział Za- 
gianiczny P Z. Z. w Poznaniu w dniach 5 
i 6 b. m. wzięłą ydziął delegacja Towarzyst- 
wa Przyjaciół Łużyc z siedzibą w Krakowie, 
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czenie i przedujący charakter T. P. Ł. obej: 
mnującego swym zasięgiem teren całej Rze- 
czypospolitej. 


Z żałobne! kariy 
S. p. Wacław Olchowicz 


Dnia 25 września br. zmarł w Kaliszu, prze” 
żywszy lat 48, Wacław Olchowicz b. członek 
Zarządów: wydawnictwa „Kurier Warszaw- 
ski“ i Zwiazku Wydawców Dzienników i 
Czasopism R. P., b. wiceprezes Zarządu sp. 
„Tłocznia”. 

Wielka inteligencja, prawość charakteru 
i dobroć, były cechami Zmarłego. Zaintere- 
sowany przede wszystkim problemami gospo- 
darczymi, poświęcał im w pierwszej linii 
wiele czasu. 

W dziedzinie politycznej, gorący sympatyk 
Ruchu Ludowego, a zwłaszcza Polskiego 
Stronnictwa I udowego, darzony był osahlstą 
przyjaźnią $ p. prezesa Wincentego Witosa, 
który w czasie pobytu w Warszawie. bywał 
częstym gościem u Państwa Olchowiczów. 

Po przymusowym wysiedleniu z Warsza- 
wy, po powsianiu 1944 r. śp. Wacław Olcho- 
wiez szereg miesięcy przepędził wraz z żoną 
w Tarnowie n córki Prezesa pani Masiowej. 
Przedwczesny zgon Wacława Olchowiczą 


która podezas obrad odegrała wybitną rolę. | wywołał szezery żal wśród znajomych i przy- 


W skład delegacji wchodzili: prezes T. P. 
£. prof. dr. W. Taszyeki, wiceprezesi prof. 
dr. J. Widajewicz i dr. St. Strzemecki, se- 
kretarz A. Puchałka-Zabrzeski, skarbnik dr. 
L. Kohutek, czł. Zarz. prof. dr. St. Grabow- 
ski i dr. V. Francis. Prof. Widajewicz, prof, 
"Taszycki i prof. Grabowski wygłosili odczy- 
ty, zaś dr. Strzemecki i sekr. Puchałka-Za- 
brzeski zabierali głca w dyskusji. 

Poważne wsatąpienia członków delegacji 
krakowskiej aa powyższym zjeździa nauko- 
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jaciół, których liczył wielu. Pogrzeb & p. 
Olchowicza cdbył się w Kaliszu. | 

Część pamięci patrioty-Polaka í szlachet- 
nego człowieka! 


Rada Ministrów na posiedzeniu w dhiu 19 
września br. postanowiła przeprowadzić w T0- 
ku bieżącym 1946/7 akcję pomocy zimowej. 
Wykonanie tej uchwały powierzono Ministar- 
stwu Pracy i Opieki Społecznej w porozumie- 


nin z prezesem Rady Ministrów å innymi za 


szybka odbudowa nasa zniszczeń wojennych swym nodkieślity. wrbitną sola, wielkie zna- LAsterekazadyru ministremik, 


s 
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llu nas jest na świecie . 
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Spółdzielczość w różnych częściach Świata 


W czasie „Dnia Spółdzielczości" wy- 
głosił dr Eugeniusz Garbacik odczyt 
przez radio pod tytułem:„ Ilu nas jest na 


éwiecio“ 
Sądzimy, że wywody prelegenta, 
pierwszorzędnego znawcy stosunków 


spółdzielczych u nas i gdzie indziej, za- 
interesują naszych Czytelników. 
(Przyp. Red.) 


Snująe rozważania na temat spóldzielczości ; 


w Polsce, dobrze będzie poświęcić trochę 
uwagi organizacji ruchu w innych krajach. 
Zobaczymy, że nie tylko u nas w Polsce, ale 
ua całym świecie ruch spółdzielczy przeży- 
wa okres intensywnego rozwoju. Bo zapew- 
ne nie wszyscy wiedzą o tvm że już w roku 
1937 było na świecie 143.260.000 snółdzielców 
w różnych krajach. A dziś cyfra ta nie- 
wątpliwie znacznie wzrosła. Wszędzie obser- 
wujemy ruch zmierzający do zastąpienia 
dawnych form społeczno-gospodarczych no- 
wymi, nie ma wprost kraju na świecie, gdzie 
nie zaobserwowalibyśmy przechodzenia od 
gospodarki libera!no-kanitalistycznej do form 
w mniejszym lub większym stopniu uspo- 
łecznionych. Spółdzielczość odgrywa w tych 
procesach dominującą role. Nawet w Sta- 
nach Zjedaoczonych, uważanych dziś za 
główną bazę t. zw. inicjatywy prywatnej, 
obserwujemy silny rozrost spółdzielczości, 
która rozwija sie zwłaszcza wśród farmerów 
amerykańskich. Nie wszędzie oczywiście jest 
jednakowe nasilenie rozwojowe ruchu. Spół- 
dziełczość bowiem jest bardziej od innych 
skomplikowaną formą pracy społeczno-go- 
apodarczej i wymaga pewnego minimum 
niezbednego wyrobienia snołeczno-kultura|- 
nego ludzi. Zilustrują nam to najlepiej cyfry 
dotyczące  skooperatyzowania  poszczegól- 
rych cześci wiata opracowane w r. 1937 przez 
Mied: narodowe Biura Pracy. 


Ze 143 mil. spółdzielców na świecie przy- 


vada na: 
Afrykę 832 tys. członków 
Amerykę 14,674 tys. członków 
Azję bez ZSRR 14.860 tys. członków 
Europe 52,471 tys. członków 
ZSRR 60,389 tys. członków 
Oceanią 534 tys. członków 


Widzimy z powyższych cyfr, że poza Rosją 
Sowiecka, nejwyższy stopień skooperatvzo- 
wania wykazują kraje europejskie, w któ- 
rych do spółdzielni należy 13,2% ogółu lud- 
ności, następnie idą kraje Ameryki oraz 
Oceania. Naimniej spółdzielców jest w Afry- 
cs, gdzie zaledwie 0,20% ludności należy do 
spóldzielni różnego typu. 

Gdybyśmy wdali się w dokładniejszą eana- 
lize tych cyfr zobaczylibyśmy imponujące 
wyniki w niektórych krajach. I tak w Anciil 
snółdz'elczość zrzesza obecnie ponad 8 mil. 
członków, w Danil połowa ludności należy do 
spóidzielni; wielki stopień skooperatyzowania 
wykazuje Szwecja, Finlandia, Szwajcaria i 
szereg ianych krajów europejskich. 

Al» nie tylko pod wzgledem ilościowym wi- 
dzimy poteżny rozrost spółdzielczości. 810 tys. 
spółdzielni na świecie organizuje bardzo róż- 
norodne dziedziny życia gospodarczego. Da- 
ieko zaszliśmy już w ciągu stu lat istnienia 
ruchu, tj. od chwili powstania pierwszej spół- 
dzielni spożywców w Rochedale. 

Spółdzielezość obeimuje dziś takie dziedzi- 
ry, o których kilkadziesiąt lat temu nie ma- 
rzyli najśmiclsi ideologowie i działącze. Nie 
tylko zaspokojenie potrzeb członków w dzie- 
czinie snożycia jest dziś przedmiotem pracy 
Bi ćłdzielni. 

Spółdzielczość bowiem organizuje eoraz to 
nowe działy produkeji, buduje domy, spełnia 
coraz więcej czynności w dziedzinie usług 
wszelkiego rodzaju. Jednym słowem wielkimi 
krokami zdajemy sis zbliżać do ideału Rzecz- 
pospolitej spółdziełczej, o której tak pieknie 
snuł myśli największy teoretyk spółdzielczo- 
ści w Polsce E. Abramowski. 

Do takich imponujących zdobyczy, które 
ongiś uważano za nieosiągalne, należy spół- 
dziajcza organizacja produkcji przea certre- 
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le spółdzielcze oraz przez spółdzielnie wy- 
twórcze i pracy. Największa hurtownia świa- 
ta, C. W. S iS. C. W. S., odpowiadająca na- 
szemu „Społem”* posiada obecnie 260 wielkich 
fabryk własne plantacje i gospodarstwa rol- 
ne. Najburdziej interesujące są zdobycze w 
rolnietwiə, gdzie coraz częściej pojawiają się 
spółdzielnie oerzanizniace nie tylko przetwór- 
stwo i zbyt produktów rolnych, ale również 
samą produkcję rolną jako taką. Powstają 
spółdzielnie osadnicze, skupiające rolników, 
którzy wspólnie ziemię uprawiają, zbierają 
plony a później dzielą się produktami. Dro- 
bne gospodarstwa, stanowiące indywidualną 
własność chłopską, wyżyskują w ten sposób 
ekonomię wielkich przedsiębiorstw rolnych, 
obniżają koszty produkcji, stosując maszyny 
rolnicze oszczedzają sobie ciężkiego trudu. 

W czasie ostatniej wojny powstały w Szwe- 
cji spółdzielnie hodowlane, które mają na 
celu wspólną hodowlę krów we wspólnych 
cborach, oszczędzając w ten sposób koszty, 
jakie pochłaniają budowle oraz robociznę, 
której w Szwecji brak. 

Wielekroć mówiło się dawniej, że spółdziel- 
czość nie ma warunków rozwoju w wielkich 
miastach, że nadaje się jedynie do organi- 
zowania ludzi na wsi i małych miasteczkach. 
Życia samo zaprzeczyło tym twierdzeniom. 
Oto w Londynie, wielkiej metropolii handlu 
światowego, powstaje największy ośrodek ru- 
chu spółdzielczego Niemal eo drugi Londvń- 
czyk należy do spółdzielni. względnie jest z 
nią pośrednio związany. Tam właśnie po- 
wstała naiwiększa spółdzielnia na świecie 
„łondon Sncinty* llczaca około R00.000 człon- 
ków, a obok niej w tvmże mieście działają 
jeszcze trzy inne spółdzielnie-olbrzymy. 

Włełekroć mówiło się, że spółdzielczość roz- 
wijać się może jedynie w krajach ubogich, 
wyka”yujących małe wyrobienie handlowe 
społeczeństwa. tymczasem najnięknieisze re- 
zultaty pracy snółdzielczej obserwujemy w 
bogatej Szwecji, w Anglii, a nawet w Sta- 
rach ggiednoczonych, gdzie spółdzielczość wy- 
kazuje, ustawiczny rozwój obok doskonale 
zorganizowanego prywatnego  kupiectwa, 
NREWE "| 


Wieś no!ska w świetle swoch peczyrzń 


Nadchodzi czas długich, ciemnych, pełnych 
nudy wieczorów jesieni i zimy. W domach 
zimno, ciemno, a na polu błoto po kolana. 
Chłop marzy o lepszej przyszłości, o drogach 
bez błota, o wiecrorach jasnvch, w ogrzanych 
izbach, z książką w ręku. Tak jak inni za- 
siadł by przy głośniku zesnolić się ze świu- 
tem, związać z nauką, pieśnią i radością. 

Wiemy, że lepszych warunków na ziemi 
nikt nam mis stworzy, jak ich sami sobie 
praeą nsilną nie stworzymy. Wieś nolską 
musi odbudować sam chłop. Zdajemy sobie 
sprawę z obowiązków naszych wobec spole- 
czeństwa I Państwa i ruszamy z chłopskim 
uporem do budowy nowej wsi polskiej. 


W pochodzie ku lepszej przyszłości do- 
szliśmy do zelektryfikowania już siedmiu 
gromad. Jakże zmieniło się tu życie! Dopie- 
ro teraz spostrzegamy te nusze ciemne kąty. 
Zabłysły larapy, a z nimi do chat naszych 
przyszło nowe życie. Minęła ciemność wie- 
czorów jesienno-zimowych. Radość nasza ob- 
jawia się nis tylko w głę! A im zrozumieniu 
i świadomości, ża weszliśmy na nowe drogi, 
ale jest również spostrzegana w żarcie chłop- 
skim... 

Mówimy sobie: wiecie kumotrze, teraz do- 
plero widzę, że mam stary dom. 

Gorzej, powiada drugi, bo ja mam srary 
dom i przy jasnym świetle zobaczyłem, że 
mam starą żonę. 

Widzicie, nie to światło nie warte.. dom 
możemy wystawió, ale cóż zrobić ze starymi 
kobietami? .. 

Żartujemy 1 pracujemy z radością dalej. 
Przed nami jeszcze daleka drega do zelek- 
tryfikowania całej gminy. Ale damy radę, 
nio to na nasze twardu chłopskie ręce. Oglą- 


broniąc właśnie swych członków przed do- 
hrodziejstwami tego wspanialego prywatne- 
go handlu. 

Ale nie tylko w krajach bardziej liberal- 
nych rozwija się ruch spóldzielczy. Rozwija 
się on również w krajach, wykazujacych wy- 
soki stopień socjalizacji życia społeczno-go- 
epodarczego Nie jest sprawą przypadku, że 
właśnie w Związ%u Radzieckim spółdziel- 
czość nie tylko istnieje, lecz wykazuje stale 
wzrastającą prężność rozwcjową, że właśnie 
wi 'ikj teoretyk komunizmu Łenin uważał 
Iu: my spółdzielcze za zasługujące w pełni na 
stosowanie ich w praktycznym życiu. 
Fakty te zawierają w sobie tę oczywistą 
prawdę, że system spółdzielezy ma swoiste, 
niczym niezastąpione walory i że w każdych 
warunkach ekonomiczno-spolecznych zacho- 
wuje swą racje bytu. Bo na cóżby parano się 
spółdzielczością w Anglii, Szwecji, Danii, w 
St. Zjednoczonych, czy w Związku Kadziec- 
kim, mając do dyspozycji inne sposoby osia- 
gnięcia celów, jakim ch» służyć spółdziel- 
czość. W żadnym z tych krajów spółdziel- 
czość nie jest hodowana sztucznie, ale musi 
swą codzienną pracą i jej wynikami zdoby- 
wać swe pozycje. Wszędzie okazała wielkie 
v alory 1 mimo konkurencji innych form go- 
e odarowania ynaidnie się w ustawicznym 
rozwoju. W niektórych krajach jest ona nie- 
adłacznym. niemal warunkiem postępn i do- 
brobytu. Trudno by wycbrazić sobie Danię 
bez snółdzielezości, w której zrzeszeni są 
wszyscy chłopi bez wyjątku. Jej zawdzię- 
rzaią Duńczycy swój wysoki poziom mate- 
viplnamą żwnim oraz swa nozycie w Świecie. 
Warto dziś uświadomić sobie te fakty. 
mi ją zrehić przede wszystkim scaptvcy, 
którzy wątria w sens snółdzielczości. Roz- 
ważając zagadnieria najlepszej organizacji 
zycia społeczno-gospodarczego. szukając dróg 
szybkiego podniesienia naszego kraju, warto 
poświęeić nicco uwagi osiagnieciom spół- 
dzielczości w świecie, warto sobie zdać sprawe 
z tego, że jest nas jnż wielka gromada ludzi 
tworzących nowy świat. 


Dr Eugenlusz Garbacik 


Idać się nie mamy na co. Wierzymy. Że w 
nied!łnuin: czasie dojdziemy z jasnvm świa- 
zem do ostatniej lepianki na terenie gminy. 

Jaane światła palacych się już lamp będą 

nas podniecać w pracy, a tacy ludzie jak ks. 

kanonik P.qtkiewiez, mgr Krzysztof Wie- 
siołowski, Franciszek Zawartka, Józef Pru- 

j sak, Stanisław Nowicki. Stanisław Poszwa, 

| Falezak Franciszek, Krzyżanowski Jan, 
Grela, Paktko Julian i wielu innych nie- 
strudzonych pracowników na niwie wsl, z pe- 
wiiością ostatnim wysiłkiem będą budować 
nową wieś, rtóra hędzie wzorem nowego ładu 
i porządku. 

Sity Musze potęguje i to przekonanie, że, 
Suoleczne Przedsiębiorstwo Budowlane be- 
dzie, jak dotąd, prowadzić u nas roboty w 
tym suiayra uspołecznionym, obywatelskim 
duchu. 

Pragne podziękować inż. Solecklemu, Dy- 
rektorowi biura S. P. B., inż. Aslerowi, Nie- 
sizłowskiemu, Ciatczykowi, kol. Wieczor- 
kiswiczewi i Jasińsziemu i wszystkim, któ- 
rzy przyczynili sią do rozjaśnienią naszych. 
wiosek. 

Wszystkim, przemiłym gościom, którzy 
raczyli przybyć do lLuborzycy na uroczysto- 
ści poświęcenia sieci oraz stacji transforma- 
torowej, w dniu 6 października br. a w szeze- 
gólności Q©h. Wojewodzie krakowskiemu dr 
Pasenkiewiczowi za osobiste wzięcie udziału 
w uroczystości, za pomoce i słowa otuchy, 
składam w imieniu społeczeństwa gm. Lubo- 
rzyca serdeczne „Róg zapłać”. Składam rów- 
nież ra drogą podziękowanie Dyr. Polsitlego 
Radia Ob. Mgr Bujańskiemu oraz Ob. Wła. 
dysławowi Penkcwi I jego Kolegom za audy- 
cję o Luborzycy, Dom. 
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Zakiady Ogrodnicze, W: rszawa; 
ut. Szpitalna 6, zawiadamiają, 
że przyjmują zamówienia na 
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Wydawanie racji dodatkowych 


d'a polsk ch wysiedieńców powracaiących do kraju 


Sojusznicza Rada Kontroli w Niemczech 
wydała nastepującą odezwę do wszystkich 
Polaków, zachęcając ich do powrotu do 
kraju: 

„Brytyjski Zarzad Wojskowy udostępnił 
wszystkim Polakom, pragnącym powrócić 
do Polski przed dniem 31 grudnia 1946 r, 
Forzystanie z pomocy żywnościowej w wy- 
sokości dziennych racji na 60 dni, bez róż- 
nicy wieku. 

Racje te będą niezależńa od normalnych 
racji przydzielanych przez Rząd Bolski po 
przyjeździe repatriantów do Polski i są da- 
rem Brytyjskiej Armii Okupacyjnej. Stano- 
wią one pewnego rodzaju zanomoge, mającą 
dopomóc Wam w pierwszym okresie ogie- 
dienia się w kraju. y 

Winniście poważnie przemyśleć te spåsob- 
ność pawrotų do Polski, która Was potrze 
bnje i chetnie Was do siebie przygarnie. 
Nie zaniedbajcie okazji powroty, gdyż o ile 
odpowiedź Wasza będzie odmowna, możność 
korzystaniu z ofiarowanego Wam daru zo- 
stanie cofnieta z końcem października b. r. 
Żywność zostanie Wam z naszego nolecenia 
rozdana po przyleździe do Polski przez 
przedstawicieli UNRRA. Otrzymacie również 
instrukcje, w jaki sposób należy sie obcho- 
dzić z ofiarowaną żywnością. jak ją prze- 
chowywać i jak ją użytkować. 

Na liście n swojego komendanta obozu za- 
piszcie się jeszeze dzisiaj. nodając datę zn- 
mierzonego nowrotn, i wrvkorzystajcie cał- 
towicie przysłungniace Wam  nprzywileja, 
dnnóki jeszcze iętnieją. Pamietalria, że Pol- 
ską Was natrzebuje, ma dla Was nrarce 
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JESIENNE WYDAWNICTWA TEATRALNE 

Ludowy Instytut Oświaty I Kultury (Warszawa, ul. 
Reja 9) rozpoczął akcję wydawniczą w zakresie reper- 
tuaru teatralnego. Akcja ta ohok innvch, leży również 
w progrąmie Ludewego Instytutu Oświaty i Kulinry 
jęko kontynuatorą prac przedwojennego Instytutu Tea- 
trów Ludowych, którego założycielem ł prezesem był 
Jędrzej Cierniak. 


W związku z okresem jesłennym wydał Instytut — 
jako płerwszą pozycję w serii wydawnictw teatralnych: 
„Daładą* Adama Mickiewicza (fragment cześci I I cze- 
Ści I) oprącowąne inscenizacvjnie w formie fnduwego 
misterium zadusznego przez Stanisława Tłowskiego. 

Nadchodząca jesień nadaje się szczególnie do u- 
względnienia „Dziadów” w planach repertuarowych 
zespołów teatralnych i świetlicowych. 


„CEMENT 

Ukazał się słerpnioyy numer miesięcznika „Ce- 
went", wydawqnegą przez Ziedpoezenię Fabryk Ce- 
mentu w Sosnowcn pod redakcją inż. Jerzego Ne- 
chawa. Numer między innymi zawiera: Fir. Ilezyk — 
Cementy specjalne, Inż. A. Dnszkowskł — O kmn- 
kursie w Ministrestwie Odbudowy, oraz wiadoma- 
ści z dziedziny fabrycznej produkcji swyrohów heta- 
nowych, z frontu odbudowy, z przemysłu cemento- 
wego w Polsce, wiadomości różne, przegląd wydaw- 
nictw I t. d. 
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UNIWERSTET ŁUBOWY IM. ZYGMUNTA NOWIG- 
KIEGO W RUDZIENKU 


Związek Nauczycielstwa Polskiegą, realizując po- 
stulat kulturalno-oświatowy i społeczno-gospodarczy 
wsi uruchamia z dniem pierwszego grudnia 1946 r. 
Foedukacyjny Uniwersytet Ludowy im. Zygmunta No- 
wickiego w Rudzienku k. Dobrego, pow. Mińsk Ma- 
sowiecki. 

Podania z krótkim życiorysem, odpisem świadectwa 
szkolnego oraz zaświadczenia koła młodzieżowego, lub 
inne] organizacji należy kierować du Wydziału Pracy 
Epciecznej Związku Nauczycielstwa Palskiego, War- 
srawa, ul. Smulikowskiego 6/8. 


Poaanin nalezy przesyłać w terminie jak nąjszyb- | 
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1 oczekuje Waszej współpracy przy odbudo- 
wie tak okrutnie zniszczonego kraju. 

W Waszvm interesie leży powrót do kraju, 
gdzie znajdziecie spełnienie nadziei, dom 
i nowe życie”. 


W kilku wierszach 


STO GWIAZD SPADAŁO NA MINUTĘ. 
Astronomowie Uniwersytetu Poznańskiego 
zaobserwowali dnia 10 października br. rój 
meteorów (gwiazdy spadające)) spowodowany 
zetknieciem się ziemi ze szczątkami okreso- 
wej komety Giacobiniego. Najwieksze tnie- 
żenie spadania gwiazd nastąpiło pomiędzy: 
godziną 4 tą minut 30 a godz. 4 min. 50. Li- 
czono wtedy przecietnie 100 gwiazd spada- 
jących na minutę. d 

NA WYBRZEŻU zaczeły sie już połowy 


śledzi. Ławice śledzi zbliżają się coraz bar- 
dziej na połndnie. 


KONIE Z ISLANDII. Do Gdyni przybył 
amerykański statek „Mount Victory“, który 
przywiózł konie istandzkie w liczbie 1.353. 
(Tslandia, wysna położona w npółnocno-zacho- 
dniej części Oeennn Atlantyckiego). Trans- 
port ten przeznaczono dla województw: rze- 
szowskiego, krakowskiego, warszawskiego, 
białostockiego, kieleckiego i lubelskiego. Ko- 
nie otrzymają drohni rolnicy. 


70 ZPSODNIARZY HITLEROWSKICH 
SS-manów i dozoreców obozowych, wydały 
amerykańskie władze okupacyjne Polsce. 
Transport tych zbrodniarzy przybył ostatnio 
dp Sosnowca. 

W POZNANIU odbył sje zjazd delegatów 
okregu Zwiazku b Wieźniów Politvcznych. 
Na zjeździe wybrano nowy zarząd. W okre- 
gu Poznańsk'm jest 18.000 zarejestrowanych 
członków, w tym 328 inwalidów. 


GDY NZIECI BAWIA SIĘ ZAPAŁKAMI. 
We wsi Słngocin pod Lublinem snaliły sie 22 


ZBRODNIA W POCIĄGU. Na stacji kole- 
jawej Strzegów zauważono, że jadący w jed- 
nym z wagonów renatrianci J. Hków z Bory- 
stawia i jego żona Stanisława, zostali zamor- 
fowani wystrzałami z broni automatycznej. 
Dziecko, które z nimi jechało, znikneło bez 
śladu. Znaleziono tylko części jego ubrania. 
Widocznie morderca wyrzucil dziecko z po- 
piągu. Zamordowani byli repatrinntami z za 
Punga. Mord miał tło rabunkowe. Wprost nie 
chce się wierzyć do czego jest zdolna natura 
ludzka. : 


TARLICA PAMIĄTKOWĄ KU CZCI KO- 
SCHUSZKI zostałą odsłonięta w Bosutowie 
w powiecie krakowskim. Tablica została 
wmurowana ną pomniku, wystawionym w r. 
1910, a obecnie odnowionym. Nanis na niej 
brzmi: „Pamiątka pobytu Tadeusza Ko- 
Ściuszki w r 1794“. W Rosutowie pod Krako- 
wem w czasie Insurekcji Kościuszkowskiej, 
był obóz powstańczy. 


ZNÓW PROFANACJA GROBÓW. Nie- 
wyśledzeni sprawey otworzyli na cmentarzu 
w Bochni 9 grobów, wyrzucili zwłoki i powy- 
rywali im złote zęby ze szczęk. 


SKAZANIE NA ŚMIERĆ. Wojskowy Sąd 
Rejonowy w Krakowie skazał na karę śmier- 
ci Walentego Waworowskiego za napady z 
bronia w ręku. Wawogrowski hyi członkiem 
NSZ w powiecie nowotarskim. 


STOWARZYSZENIA  OCIEMNIAŁYCH 


DRZEWKA 
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i krzewy Owecowe | 

i ozdobne. — Cenniki 

ma żądenie. | 
25-LECIE KÓŁ MŁODZIEZOWYCH P., C. K. 

W br. przypada 25-lecie istnienia i działalności Młę- 
dzieżowych Kół P. C. K. Obchód tej rocznicy wyzua- 
czony został na dzień 20 października bi. W Krako- 
wie uroczystości rozpoczną się 19 bm. przez złożenie 
na miejscach straceń i grobach poległych działaczy 
P, C. K. kwiatów. 

Ponadto program obchodu przewiduje „Sobótki“ 
na Rynkn krakowskim, koncert w auli dawnej Biblią- 
teki Jagiellońskiej, Uroczystą Akademię i przedstawie- 
nie w teatrze im. J. Słowackiego. 

TOWARZYSTWO BURS I STYPENDIÓW 

Celem skoordynowania pomocy dla pragnącej się 
kształcić niezamożnej młodzieży, zwłaszcza ze ster 
robotniczych i drohnowłościańskich, zostało powałane 
do żyria pod przewodnictwem Ministrów Oświaty ob. 
Cz. Wycecha i Zdrowia ob. Litwina, Towarzystwo 
Rurs i Stynendiów obejmujące zasięgiem swej działa|- 
ności całe Państwo. W Krakowie pod przewodnictwem 
Kuratora Okręgu Szkolnego ob. Włodzimierza Gałec- 
kiego ukonstytuował się w dniu 8 bm. Wojewódzki 
Oddział Tow. Rurs ł Styp., który podejmie płanową 
akcję pomocy dla młodzieży w woj. krakowskim. Tew. 
R 1S. liczy na jak najżywsze poparcie całego spie- 
czeństwa. 


Z poz 
PODZIĘKOWANIE 
Towarzystwo Opieki nad Chłopską Młodzieżą składa 
serdeczne podziękowanie p. Karolowi Uznańskiemu 
za ofiarowanie artykułów pierwszej potrzeby dla Bursy 
Żeńskiej na Groblach 7 w Krakowie. 
Zarząd Główny 
Towarzystwa Opieki nad Chłopską Miodziężą 
Radziecki statek „Sewastone!* zawinął do 
Gdyni z ładunkiem rumuńskiej pszenicy, w 
ilości 7.855 ton. 
SPECJALNE NAGRODY DLA KOQOLEJA- 
RZY. Komitet Fkonomiczny Rady Ministrów 
nnoważnił ministra Komunikacji do wypłaty 
epecjalnych nagród nienieżnych nracowni- 
kom kołcjowym za wykonanie zwiększonych 
nlanów przewozowych w miesiącach paź- 
dziernik listonad i grudzień 1946 r. Nagrody 
te beda nrzyznawane na zasadach ustalonych 
nrzez Ministerstwa Komnrnikacji i Zwiazki 
Zawodawe Pracowników Kolejowych. 
IOTEN C E 


Kacik humorą 


ba moga E- 4 
DO NIEWIAST! 

Najrzadsza to rzecz niestety 
MAPOMÓWNOŚĆ u kobietv! 
Czy to na wsi, czy to w mieście, 
Czy to w chacie. czy w oborze, 
W nytlawaniu chłop niewieście 
Ani rusz sprostać nie może! 


=- m Z m 


Poprawcież się baby z tego, 
Bo nie ma w tym nie dobrego! 
* k * 
DO PANIEN] 
Skoro Kasia ma już Jasia 
alho Marys Walentego, 
niech nie patrzy się na innych 
lecz nilnnie sobie swego. 
Pamietnicie pannv o tym: 
wyswatać się trudna rzecz, 
będzież natrzeć na innego. 
to kawaler pójdzie precz! 
. Zygmunt Wrona 
DE O "RORY 


Odpowiedzi Redakcji 


P. MARCIN STOŻEK: Rękopis otrzymaliśmy. Be- 
dziemy drukować, ale koniecznę khędą różue skróty. — 
Dziekujemy. 

„BRZOZA“: Wiersz zamieścimy. Za pozdrowienia 
dzięki. i 

P. TEOFIL KOWALCZYK: Nadesłane felietony dru- 
kujemy i bedziemy drukować. As bytności w Krako- 
wie, prosimy pofatygować się do naszej redakcjł. Gzęśól 

MARYLA Z NAD WISŁY: Za współpiecę dziękuje- 
my. — Prosimy pisać zostawiając duży margź2es. O ile 


— — 


urządziły ogólnopolski zjazd delegatów w | 1a$ jest skrypt meszynowy, prosimy piiąć wa inter- 


Chorzowie. Weding obliczeń, liczba ociemnia- į 
łych ną tarenie Polsk, wynosi ogoio 2) ty-} © ANTONI NOWICKI: Całości nie moemy umię: 
wości, Lemus iw. dLGĘ myy ii Saayana 


zagrody chłopskie, Ogjeń zaprószyły małe 
dzieci, które hawiły się zanałkami w stodole. 


WBięLY Ofke 


Unte. 
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Prośba T. U. L. 


(Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych Rzeczy- 
pospolitej Polskiej zwraca się do wszystkich osób 
o.az bibliniek prywatnych i publicznych o odstąpie- 
nie (sprzedaż lub wymianę) następujących książek, 
potrzebnych dła uniwersyleiów ludowych: 

Wiejskie Uniwersylety Ludowe w Polsce — (Biule- 
tyn konferencji oświatowej, poświęconej sprawie 
uniwersyletów ludowych, Łowicz 7, 8, 9 TIL 1937) 
Two „Przewodnik Wiejski“, W-a, 1938. 

Wiejskie Uniwersytety Ludowe w Polsce — (Biule- 
tyn konferencji oświatowej, poświęconej sprawie 
uniwersylctów łudowych, Krzemieniec, 6, 7, 8 X. 
1938) T-wo W. U. L. W-a 1939. 

A H. Hollman (tłum. E. Nowicki): Uniwersytet lu- 
dowy i duchowe podstawy demokracji. W-a 1934. 

Ign. Solarz: Wiejski Uniwersytet Orkanowy. — Cel 
i program. — I. O. D. W-a 1937. 

Z. Mierzwińska: Wpływ wychowawczy internatowego 
uniwersytetu ludowego. — I. O. D. W-a 1938. 

A. Świętochowski: Historia chłopów połskich w za- 
rysie. — 2 t L-w 1922. 


„ 


sert WITOLD STEFAN 


Sae 


TARNOW] ANKA" 


| FABRYKA DACHÓWEK I CEGŁY 
W TARNOWIE, UL. TUCHOWSKA 
załatwia wszelkie zlecenia wagonowe z wła- 
snej bocznicy normalno-icrowej. — Znaną z do- 
skonsłej jakości dachówkę  „Tarnowianka'" 
sprzedaje wszystkim po cenach urzędowych. 


Drobna sprzedaż na furmanki na miejscu. 
R 867 (—) 


Artystyczna Pracownia Tkacka 
„SAMODZIAŁ* 

Kraków, Pędzichów 11 m, 8. tel. 584-38. 

poleca: 

faterinłv na suknie, kostiumy, płaszcze, ubrania 

i szale. Oryginalne kraty szkockie. — Projekty 

yrlb law malarzy. — Moda na rok 1946 — 47. 

822(—) 


Hu'townia Chemiczna „AWIT” 
DOMANSKI WITOLD 


Aniliny do tkanin, migrozyny, wazelina, 
amoniak, saletra, sól gorzka į glauberska, 
kwasy, szkło wodne, ałuny, farby, kity, 
krochmal z „Kolkiem"“, „Froler” do po- 
dłóg, siarczek sodu, minja, glejta i inne. 


Kraków, ul. św. Getrudy 7 
Tel, 560-94 
860 (—) 


MAGAZYN JUBILERSKI 
Kraków, nl. Grodzka 60 — tel. 559.08 


poleca 


wyroby złote: obrączki, sygnety, pierścienie 
itp, oraz nakryca srebrne, łańcuszki, medaliki, 
ryngraly i inne. 348 (—) 


4wykłe ogłoszenia na str. -szpalt, za 1 wiersz mą 6 5 p 
tekście na str. 8 szpalt, za Ł wiersz mm a è 5 > 


W 
Drobne ogłoszenia słowu IU zł, najmniej 
Tłuste za słowo 100°% drożej. 


Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i zastrzeżone 50% drożej, 
Ogłoszenia tylko za gotówkę, — Za terminowy druk Administra 
szeń długoterminowych Biurom ogłoszeń rabat stosownie 


i GOSPODY WIEJSKICH 


an E a 
z P EOE E E O; 
Wł Grabski: Histeria wsi w Palsce. W-wa 4029. 
SŁ Miłkowski: Agraryzm jako forma przebudowy 
społecznej i 

St. Miłkowski: Walka a nową Polskę. 
W. Bronikowski: Drogi postępu chiopa polskiego — 
ł Innych książek dotyczących uniwersytetów ludo- 
wych i kultury wsi. 

Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem: 

Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych R. P. War- 
szawa ul. SŚmulikowskiego 6/8. 


.. 
-— 


W sprawie prenumeraty 
„Gazety Ludowej“ 
Zawiadamiamy, że zostało wznowione 
pizyjmowanie indywidualnej prenumeraty 
„Gazety Lutowei* dla osób, którym miejsco- 
we ogniwa organizacyjne PSL poświadczą 
zgłoszenia na prenumeratę i które równo- 
czośnie z tym nadeślą należność do admini- 


stracji „Gazeiy Ludowej". 


.. 
1 —— 


BL. e WANE DA SE za 


MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE 
iako to 
KIERATY, MŁOCKARNIE, PRZYSTAWKI, 
WIALNIE, SIECZKARNIE, PŁUGI, BRONY, 
KULTYWATORY jid. 


ORAZ CZĘŚCI ZAP”$OWE 


dostarcza Dom Handlowy 


SYPNIEWSZI i JAKUBOWSKI 


i Sp. z o. 0, 

uro: Magazyny: 

MIKOŁAJSKA 4 KTAKÓW z;CISZE Ni8 
Tel. 594-66 863 (—) Tel. 572.56 


Ex 


’ 
AN 


ARR 
Ę NIM 
Nod” 


OGŁOSZEN; 


10— 


kd 


s przesyłką pącziową kwartalnie „ , 


Ceny ogłoszeń i pren 'meraty zagranicś 100% drożej 


cja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowią zują od dnia ogłoszenia. — Od ogłe. 
do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożer — Ogłoszenia na terenie Wrocławis 
4 Gląska Dolnego przyjmuje: Sekretarial P. S L — Wrocław, ul. Kujawska L 


Wychodzi raz w tygodniu 
o 


Wydawca: Ludewe lew. Wyd. „Piesi, tŁrAkU7. BASTLOWA 14. *. B, 
Qadbita czciankami Drukarni Nr 3 Snółdzielni Wydawniczeł „Wiedza 


u datą nadchodzącej niedzieli. 


« Kraków, Orzeszkowej 7. Tel. 5666-85. 


Nr. 42 
w 


Przewóz chorych 


Oddział Polskiego Czerwonego Krzyża w 
Rrakowie, Plac Jablonowskich 2 — usku- 
tecznia przewóz chorych osób z prowincji. 

Zamówienia na sanitarkę kierować pod 
Nr tel. 546-81. 


Ji m | 


szerckauniainych o kom. 


£EPRZEDAM kilka młocarń 
do WOZY Ne: 
steukcji Żelaznej beg ozy- 


W 24 GODZINACH na azczenia (cepy karbowane). 
prawiamy pióra wierzne Kraków, ul. ks. Józefa 117. 
Firma „Narma”, Kraków 5 c 
anaia 0002 GRZYBY prawdziwo euszo. 


ne. biale, aame czapki akn. 
puje firma Milczarek, Kra. 
ków, Uasztowa 8. 


TAPCZANY, otomanv a 
duszki włósienne sprzesluja 
Pracownia tapicarska, Kra 


879 (—) 
ków. św. Sebastiana Nr #3 cz + 


CRO 2 1, 
WIECZNE PALNIKI do 
lamp karbidowych patento. 


ZAKUPIE aurowce €leiót. 


ksrskie. Pracownia era- waue. — Biuro Technicrna 
tek. Woźniak. Kraków — | „Dros", Kra:ow, Święto, 
Zwierzyniec - Zaścianek 18 krzyska 8, tel. 558 09, 

Tel. 580-12 758 (—) 881 (—) 


PODSKUBY GĘSIE 
PIERZE DARTE I PUCH 


ŚR i=) 


US i sA 


ELEFON 506:6] 


=... |= mL. a 
M. POL 

Szczotki, Dędzie, Ar. | Tarnów, Wał e 
tykuły gospodarcze a. świe SA 3 

b poleca | raty. Wa, zed uła ( 
| po cenach fabryczny voh U skje stepy. Gorsety 
ę i t«1e%w  skrzywiewia 
` Centrala Szcrotek í Í | prwiicy kręroslsza. 
Pędzii" Bondote nriepakano= 

g . e koob- 

| W. ZDERSK) © h E Zza 
Kraków, ul. Miodowa 9 cy, M ymdka pocztą 
|| Tel. 552-36 p 


E =p Skóry, przybory szew. 


skie, rymarskie tapi- 
cerskie, baty, biczyska 
troki 


poleca: 
PALCZEWSKI 
| STANISŁAW 


Kraków — Długa 67. 
. PRZEDE Ło 2 


ŁUDOWA 
poleca: 


farby, lakiery, pokosły, 
artykuty gospodarcze po 
cenach fabrycznych 
Xraków, Dietiowska 55 
tel. 55 -7o 
BSG] || Odbiorcy zamiejscow 


za zaliczeniem 


| auzłowye | OWI | 
1 


generatki, E TRTA 
drewrnlaki artyst. zimowe, 
HURT-DETAL 
F-ma „SZCZEPKO— TOŃKO"* 
Krarów, Hala Targowa 22, 


DO PRANIA 


MYDŁA 


I DO GOLENIA 


KOSMETYKI — PASTY DO OBU 
BARWNIKI BATERIE == BIBUŁKI A 
poleca: 
ST. PRZEWRO CKI 
Kraków, Krakowska 17, tel. 


TOALETOWE 


560-47 


Smacznie | tanio W „Dworku“ 


można zjeść 


| Kraków, róg św. Jana i św. Marka Kraków 
Telefon Nr 581-65 
Lokal wygodny dla przy ezdnych otwarty od 


co lz, ? rano da 22-giei 


Prenumerata wynosi: 


65 zł, 
s 


M—08263 


